
DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO" 

Rok VI. Niedziela, dnia 6 stycznia 1929 roku. Nr. 1. 

n ro ad ay" na scenie Teatru iejskiego. 

, 1 'I:~~fa-' Mie,j.;ki ·w t.qCił;zi ;vy~.ta wH w· gmdpiu r~ keime,dJę an1eryktf1~kq „Brn<tdway" -'-. J e.r.zego D1rn11iw~a 
't\FU:i.pa Alb1ho~a. Powy·żej frng1ment z :a1kit1u .rl1"1N!'l'1t;!;~~···,OC,, rruta1r;kie1wfozów11ą; ·P· Bomed\iiim (J~:a,r.Z girilsaimi .na cze.Je. 



TIEAT 

Pr.emjery warszawskie. - ,,Achilleis" w 

Krakowie. - iDrobiazgi teatralne. 

Unia re,pertuarowa Teatrn Narodowego 
P·Oczyna w sez>01nie bieżącym zwracać s.ię 

zdecydowanie w ,poiżąda1nym i godnym ,pier
wszej sceny ·polskiej kiemnku. Po ,,Panu 
Jowialskim" - Fredry, „Lelewe1lu" - Wy

SJJiańskiie,go,, wystawiono dzielo obce o bar
d1zo wysokim P·Oz.ioimie myślo1wynn i lite1rac-
1ki1m Pa·~la Claude'la - „Odpo.czy,ne:k dnia 
siódme1go". Clau.deJ, jak wia,domo, jest zna
lrnrnHym pisarzem francuskim i ndemnieJ 
swietnym dy1plo1mafa„ należy.cie .reprezenrtu
jącym interesy s·wej ojczyzny rw .najpierw
szych ·stolica·ch 1świata. Szrtuka jego, będąca 
przcdewszystkiem ·wyrnzem glę1boikie 1j reli
gijności i 1me,t;1fizyieznej tęskno.ty autora, jest 
je,dnocześnie' go1rący1m jego pirntesitem prze
dwko materjalLzacji i mechaniza,cji żyda. 

Rzecz ubrana zos.tala w Srzaty przy.pov,deści, 
przen·iesiona na gmnt dawnych Chin, mimo 
to przecież P·Omsza za1ga.dinien:ia, nurtujące 

myślą.:ą .część ludzkoś.ci wspólczes.nej, za
gadnie,nia a:resz,tą .o.dwiec.zne i a1kitualnę w 
każdej e.po,ce hisrtory:eznej. 

Jubileusz 10-lecia :ist,nie1nia lMzkiego od:dzialu Zw,iąziku Zawodowego Mu

zyków Rzec,zy,pospoliitej Po.Jskiej. Powy·żej zespól ·or.kies.tradny ,z p. lieleną 

Fo.ty go i dyr. Bronisławem Swkem na ·czele. fot. A Mayer. 

Bogatą, ·choć niekiedy może ,tmdno do
stępną, iillj.~śfową zawartość ,.,Odpoczynku" 
'G·ś·wietla pf.omie11 s1z·cze1rego .na.tchnienia ·CZY

nląc z .ut1vrnru Claudela dzieit·O· sztuki nie rze
mi·o-sła. A choć to dzielo nie jes1t, być może, 
;ze scenieiznego punkitu w,irdzenia, bez usternk 
ko,ns1trnkcyJ11yd1 i k0impozycyjnych, wy

twarrza przecież ·wokót siebie atmosferę nie
przeciętności :i po1wag.i, .ta.k różną 10:d .panują
cych dzisiaj mwgól w 1na'jlepszych nawet 
kdtrach nastrojów. Mtody, utalentowany 
rc.?.yser p. Radtuls.ki, p101tira:fil 1nadać „Od:po
e.1 ynkow:i" :piękny d cie:kawy kszfaU sce1ni
Gz;ny1 uzmysfowiając bardz·o 1pomyslowo .. gtę 
bo1ką autorską ikonceip:cję: ,zima.gania .sile 
śv{:iata umarly·ch 1z 'Żyrwymi. 

' Z za,dc·w0ilcniem .należy powiitać powsta-
11'.lie 11·0wej p!a1cówki ;teat:ratnej w s~oJi.cy, pla
c6wki ·O ·Charakterze :kame.ralno - ekspery
męnblrnyun, krtóre1 :potr:ze.bę ,i :z1na·czenie o
ma wia!Jiśmy na te1m miefactt we wlaściiwym 
czas1ie. Tea.tr Nowy w Salach Redu.towy1ch 
p101zostający :Pod opieką władz miejsrkirch sito
liicy, wystawit na inau,gull'ac,ję ·dramat A. 
Ry,bic1kieg:o :p. it. „Kost1ju,m Arle1ki,na", gry
wa,ny JulŻ po,p1rzedni,o w ,,Reduciie" wiileń

s.klej p. t. „Okno". O samej szit111ce p.i.sa:Jiś
llly o1Jsze.mie z oka,z,j:i jej ·chrztu is,ce1Tiiczne
go. D0rdaimy 1tu ty:liko, że 1prasa warrszaw
ska przyję!a ,dramat p. :Ryfb.i:ckieg:o - mimo 

~ew.ne zasitr,ze:żeinia - ja:ko dziel·o rzetelne-. 
go, choć niee:u.pelnie jes.z·cze skry.staJ1i.z·owa
nego ,i ·o.Pai11owaone1go faJe.ntiu. Podniesj.o,no 
słuszn.i.e fataJllly nadmiar ,pieJr.wfastku filaizo
fi.czne go, za wartego w . smuce, któ.ry psude 
j nisz.czy nadlepsze pomysły :dirama:tyczne, 
11aimoc,niejs:ze sytu:a1c,je S·CeJJ11czne. Bą,dź co 
bądź, inteiresujący dramat :p. RY:bi.c1kiego, 
w:mos1i się o wiele wyżeJ ,ponad ·CO·dzie.n,ność 
teatral.ną, a p,os'iada rteż swoją wartość jako 
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· . .vyra.z prądów rllO•Wafornkic,h, ,zimier:za.jących 

do osiągnięcia d-0·s:kona1lszych, 111ajbardziiej 
sugesly1wnycih foir:m s1ce,n.iiczr11ych. Z nie!at
wem :za.daniem reżyserskie1m poradził :sobie 
dos.k0inale Zelwe1rnwicz, któremu .utartwiiiła 
pracę dos!k·ona!a ·czwórka wykona,w,ców w 
osoibach pp. Simo,sar-skiej, Bry.dzińskie,go, Oa
wHlrn w.skiego i Bay-.Rydzews1kie.go, zwla.sz
cza ,p. Smosarska, po rnz ,pierwszy, a z po
wodzeniem kreuJ<ica 1rolę .a dramaty.czny11n 
zakroju, ,zwróci la ina siebie· po.ws.zechną u
wagę. 

Sympatyczny wa1rsa:awski teatr 1mbo1tni
czy „AteneullTI" wystawił doiwie.i,p,ną sa;tyrę 

W. Katakwa na teima1t malżeńsko-imies.z.ka
niowych stosunki6w·w .I~os1i Sowie.ckiiej ,p. t 
„Kwadrat·ura Kola". iKa:tajew jest ·ied1nym 
z na.jdo1wdpniej piszący1ch i naj.zd·ol.niejszych 
aut·orów Ro·sji ws.p6lczes1nej, o ,czeim m .. i111. 
świadczy wfoJ,kie powordzenie 1e~o 1po,wiieś·ci 
p, ·t. ,,De1fraudanc.i". I w swej „Kwadrartu
rize Kola" .nie p•os1kąpil soli a.ni pieprzu, d.zlę
ki czemu rze.cz je.st ·żywa, wesela i ,zajmują'.' 
ca. Osią koimed1ii są kl:o,poty gos1podarskie 
d w6ch młodych par mal1żeńskich, 1zmuszo;. 
ny,ch zamie·sz1Mwać wis,pólnie w jednym nie
c:palcrnyrm po1koj.u, ·o ... jedillyim rtyJiko· tap:ciza
nie. Nietrudno sobie wyohrazić, ile w po
dobnej syitua·cJi zaj1ść mo1że tirndino1ś:Ci 1i rpowii-

. klań 1naJ roemaits·zej 1nartury... Zespó1ł ,.Ate
ue.um" .Pod wytrrawr11ą ba1turtą .P. iKochano
wlcza stworzy! .z ,iKwa.dratiury K1óla" bar
dzo rdOlbrze ,paid: każdym względem zmo,nito
wane widowisko. 

I •jesz.cze: czwa.r1ta 1premiera w teatrnch 
stofccznych. Jel5t nią wysitawfona w Tea
trze Le1tniitn 3-akitowa komerdda ,f, Lo.nsda1le'a 
p. t. ,,1Kok,01ty z towarrzyis,twa". P.omysl ko
medjowy imaże łirczy;ć na g:orący poklask pu
blicznor§ci, idz1ie. ib:o1wiem 0 pewnoś·cią 1PO li
nji ic1 po1glądów i sy1m:patY'i, 1Prntesrtują1cy.ch 
Pł'Zeciwko .powoje111nemu r1012:luź,n,ie·niht roby-
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czajowo;ści i ,żyda rndzin.ne1go, pr.zec.irwlko 
z.gni11dinie, ;pięknie wys1trojo.nej, uszmimikowa

nej i upeirfrnmowanej. Bohater 1lmme,dJ! 
Lr.,nsrda.le'a, rnie waha się ,przed użydem ża. 
dr,c,go śrnd:ka, mogącego do·pffo,wa,dzić do 
celu, t. j. do urartowania żo.ny przed uipad
kiem, jako lmnsekwencją ,przeis1taw.ani·a w 
towar,zys,twie „ko1k1o·t z towairzystwa" 1! od
po1wia.dają1cy.ch im osobirnik6w :rodzaju mę

sk!e.gn. 1Ryszar1cl !So.nes w.pmwadza w to 
imał·o szanowne ·giro.no .zwykłą, zawoido,wą 

Prost:vtntkę, iktó1ra bez orbsfoneik mów1i pię· 

kn.v.m paniom i wy1t1worinym panom mato 
Przyjemną prawdę, a ·W jed świet1le .na1bieira. 
sama wa1rtośd maral.ny.eh, 1których wspól
biesiadn!'kom :pa1ni Sicmcs'·owej s.ta.nowrezo 
bm kuje... Szkoda jednak, że - jaik to bar
dzo c;zęsito bywa - nikit 1tirzecd :tej niezłeJ, z 
tempeir.ame.ntem na1pisanej komedji tonie po
.prostu w z.goła :tu zby,te·cz1nyim senty;menta
.!iźm!e, ·C•O ·o·czy,wi·śde .nie mo,że wyjść na 
korzy:ść cafo.ś.ci. Komedja Lonsdale'a zo
stara wysrtawio111a i za.grana •bez .zarzutu, w 
·c.zem 1zasluga dyr. Chaberskiego ·oraz p .. p. 
Broniszówny, Ró~y.eiklego li Lenczew1s1kie
g:o. 

Chwa:le1hne1mu zam:iamrw.i scenkiznegio 
:zrealizo1wa.nia „Aichil!e,is" - ,Wy,s.piań:sikiego 
w Teatirze Krakowskil!TI - ,nie od;powiedzJia,f, 
u.iesite:ty, efekt te'j .reaiHza1cji. „Achilleis'', 
wykrod·o1na z 'P01tęrżne1g.o e;po.su „IJia:dy", mi
mo w.ielkio1ść Jmnce'i:i•cji ,i· .Poety.C.ką ory.gi.nal
no1.ść rformy, 1111ie moiż.e być rZaUireizona do na~
Jwtęż.niejszy.ch dzieł Wyis.piańskieg10,_ Tem 
baridz.iej, •insceni12acJa tego, uitwor1t1 wYm.a,ga 

szerokich mo1t1:ume.ntalnyd1 Hnij zairów.no w 
gr.ze i geiście akt1oir1ski1I111, dak w prorpo1r.c;ja,ch 
Ua de1kora1<fyj11rngo. Teair Kra~orwslk:.i na 
wiele rzeczy. p·ozwoiUć sob:ie 1po:prns~u nie 
mó.irt, farne po1trak1towal 111iezu,pe.f1n?ie wfaśd
wie i. S!zczęślitwiie {n:p. wystarw:ienie 14 obra
zów w, je1dnej i ted1 samej rdeko:raej.l). A że 
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1?)<riZyite1m 1i gra aik1borów .na1ogól 12awiodta. te
dy ·ca.l·o,ść iprze.d:sta1W1ienia wy.wotywała ra
czej w.rażern1e .nudy .i. z1niechęcenia. 

Ja:k się :dowfadujemy, do Wilna przybyła 
de'legac1a stowarzyszeń ipols.kich, która za
rprO?sita ,,.Re·diuitę" na wys.tępy w Ame1ryc~, 

oświadczają.c, że iPolo1nia faimtejs.za :po,kryJe 
ws,zystkie 1koszrty 1tej .impreizy. Z :ko 1ńcem 

Iata. roku 1929 ,,Reduta" 1wyirus:zy w tę da
foką :po,dróż, zatrzymując się ,po 1drndze w 

Pradze CzeskiieJ, Pa.ryżu i Londynie. W 
związku z wyjaz,dem prizygo;towuie .~Redu

;J;~" ·widowisko· „łfamleta" z :dyir. Ositerwą 

w roili! rty1tul:owej. Delta. 

„Choiinka" w SzfooJe Rytmiki i Plasityki :P· StefainJi Paszkówny 

r.ódź t.e.,ńczy w hieżą:cyim JkarnawaJe n~we 
tańce pod na.zwą „Połonja" 'i „Krak?wrnn
ka". Na z,djęciill p.o.J<a,z .nowy.eh t~ńcow ,d~
rri.oa1S1tmwa11y przez mis•tr,za .tańc~w p. Li-

pińskiego d [l. Stefanię iPasiZkownę. 
fot. A ~b~ l;!r, 

.. 

Choin:ka" <lla .naj Jiedniejszych dzleci c.c:hwnki w Cl~oJnach 

" . cl 1., . d ,lan"·ch pr,zez 1P0rlsk:i Czer-·ornz roz.dawrn!Crtwo po •t..r.~ow, na e_ J • 

wony ~(rrzyż. 

J3eibe !Daniels„ która dzięki n,iebywały1m fore,a1c'!1°'m 'W filmadi 

„Córtka Zoirry" i „Ona jako Sze.hk", z.do1byla swiat<D·WY ·mzglos. 







RENE D'AN.JOU. 

Mufka„ 
Cecylja Tournaidour imówita. saima do 

~.;iebie: 

-- Za-bacz.my tę 1mufk;:. Wrsz!a ,z ,mody 
zu.pel•nie. Muszę ją .pr.zernbić. WMrta za
chodu. Je:s;t ilmrdz·o ladna. O, zrobiJaim do
bry interes :kupując ją od .ted mlodej Ro
sjanki, 1któ1ra s1przeda.wala futra swej ci,otki 
dla . opla.ce1nia a,pkki. Zbyt do:bry irntcrcs ! 
\~lyrzucalam to soibie 1nieraz. Nieszczęs~e 
te wy.g,nanki, w ·jakiej są ;nędzy„! 

Ujmę tirochę p.u,chu, '.bo jes;t za .duża i 
zmienię poids.zcw:kę. Co .to trizesz.czy pod 
•nwje1111i palcami? Niby .papier„.? Ależ tak! 
Koperita, dobr:zc zapieczętowana ·:.:zerwonym 
woskiem, •koperita z od 1;;i~111iętym herbeim .i 
korciną. Także pcmy,s·! 1w len spcrsóh ,Jis1tv 
.p,rzesy!ać! Bicd1rn kobieila, kryrla się :pe·w-
1n;e! Jest adres: Księ1żna iLubomi•rska w 
Petc1rsllmrgu. List nie ciężki... 1Co tam mo
że być ·w4*r.odik:u? B<t>11k1no1tY? Czeki ba11-
kow0? Testament? Na.zwa Sa1i.nt - Peters-
1bourg wslrnz.uje na czasy dość o.clległe. 

fa:k się 1to· stać mogło, ·że s;przeda.no muf
kę ze skairbem, schowa.nym w piórach? 
Ml·oda Ksenia mÓ'w:ita imi 1ccprn1wda, ;i;e 
sprze,daje fntira dla spłacenia .d>fu,gów. 

WJaściciea•ka .nmfki zn1i:k!a widocznie., a 
spaid·lrnhierczy.rni nie .z.nata miejsca jej 1kry
j6wki. 

Co r·ohić? Ku.pi·laim muf.kc;. ,nie pudel:ko 
{.]t) Hstów. Nie mogę ohvmzyć te·i ko.pe'!"if:Y, 
zaadresowainej do· ikogo·ś innc:g.o„. byłoby to 
niede.Jikatnie .z mojej -s:trony. Cói z .tego, że 
mufka do mnie na·leży ! Miafatbym pr.zez 
c:i!e życ:ie wrnżenie, jaikgdyibyrn 11aduż:vla 

czyjeg0tś zaufania„. 

.Postaram się odnaleźć osobę, co mi muf
kę sp1r1ze.dala. ·S.prze,daż miała mie,jsce w 
lokalu T-rwa f>,oimocy Wy.gnańicom 1z R:osj,i. 
Powinnam imieć :w ,notesie ad1res 1Kse1J1i, bo 
,posfa1fam jed ikis.ią1żiki„. ale dz.iesiięć 1a1t od tej 
·POTY mi.nęrlo ! ' 

Sprób'l1jimy je.dnaikiie. iO~o 1es·t: Ksenia 
Ogarew, 'Pensjonait prywatny:, 1uHca Mkha
fa-Aniofa m. 7. Wlożę .tafomniczy ,J:is;t do 
torebki i •jeże.li uda mi .się :znaleźć iakieś 

wska1zińwki pójdę kh śJadaimi, 1ho· nikt na 
nmie w domu łJj,e ·czeka .i mo1gę, niesierty, 
wyc;ho.dZ'ić i wra.cać, 1kiiedy imi się ·podoba. 
W dro.gęl iBie1dcria 1wy.g::na.nka •po•t.rzeibuje .«no
że 1baT·dz·o pomncy i ratllil1-ku ! 1Mo1ż1Uwe, .że 

fortuna tlkwi •W tej iko,pe1rde. 1Mngt:abym :z 
Pie.j skoirzy,sfać.„ · Z1mie1ntlabym .miesz1ka.nie. 
Wzięifa.by.m ;inne, ,z 01ki11aimi wychodzące:mi 

na po.łndn:ie, imniej wy:so1kie. Umów.itabym 
~;tużącą. Poje·c:hałaibym ido Vichy, ina wody, 
kdryieh rni .tak :P·Ofrze1ba:„ DaJę; :sfowo,, ot
-V.riera.m kopertę!. Jestem do.prawdy iw,a1rj.rnt
ką! Szczęiśc.ie samo .w1chodiz·i mi •w ,rękę i 
c:dr1,.ucam 1e. Przel1kzę do: t:rze,ch i .od,pie
czę.tudę. Jeden .. dwa, ·t1rz .•. nie, inie! Jakie 
w.rrwty sumie.nia •mia1<1•b:;·im ,p1rze:z ·ca.le ·ży
cie! Otwor.zy.ć Msf s.taramni·e zam1knięity, 'll-

krrity .przed okie1m ludz1kielll \V .mufce.„ Nic, 
byfabym zfodzk~ką! .Id - zlo1dziej1kt\„.! 

Ja z.da. SJa.da}my w .metro. Mo.że taliz
rn~~n jakiś, amule•t, rc.li:kwię ·mam przy so
bie ... ! 

Otó1ż jestem .na miejscu: u!i,ca Miichała -
Anioła Nr. 7, peinsjonait prywa,tny. 

-- Dzie1ń .dobry :pani ,(imÓ'v.niG do o.so1by, 
1k.ii51ra pisze .p:rzy ibiur.ku ,j przyg,Jąda mi 1się). 

·- Dzieli .doibry pa111d. .Jeżeli pa.ni żąda 
Jfllrn:iu. z pr.zykiri0iścią :musz.ę o•zna,jimić, że 

a1ni jednego inie ma1111 ,do· dyspozy;cj.i. 

- Nie o :to 11111i chodzi, foc.z o pewną fo1-
fn miacJę. lJ P<i·lli miesz1lm!a :mto,da R1osjan-
b. pa.n.na Ksenia Oiga.rnw. · 

- T;ilc Miałam ją iki'lika ilat u sielbie. 
Pc1tc.rn fondu:sze jeo wy.c,zerpaly się. By!a 
\"'ątll!go zdro\via. .Przez kilka 1J11ies,ięcy 

trz:rrnat~1m ia darimo. 
- To ·bardzo :pięknie z pa111i stiro.ny. 

-- Ta:k. Żyde ·ies:t ,Jirogie fontz. Kse·nia 
zwicTzata m! się ,ze swemi .tr-osikami; sJuż:,'
l~.1m ki nieraz radq 1w mian~ 1mo·ż.1101ści. 0-
Ś\Viadczyl się jej attache a:mbasa.dy smviec
b:.i. 

- Och! 

-·- Pr.zyjac:iel la 1t t.!:ziednny1c.h, potdo.bno. 
Powiedziat sa.bic. „Trzeba i:ść z prądem 
czas11, albo unnrzeć. Pouie·wa:ż .ustirM .trwa. 
·P\J.g;ódźmy się z niim." [ .za;pro.p0inowat Ksc-
11; śluby 1ma·lżel1s1kic. 

-- Pobiral,i się? 

· - \V seikrec:Je, w .kaplicy ,p1rywafo1ej. 
Kse.n;a -bo\viem jes1t katolic,zkn i •nalegał'a 

na to. 

-· A rteraz? Gdzie :mieszka? Ma.m co.ś 

dla n!e•i. 
- tP·rzychodzi czase1J11 .tuita1j; chce ho

wienn u1iścić sdę z dl.u.gu 1i dade ·mi .zaiJiiic:zikL 
Mieszkają w dizie1ni:cy :Martigna.c Nr. 110, 
wprnbJ.i•żu Świę!Łej - Klotyldy. 

- .Ja.clę tam. że,gn.am pain.ią i dziiękuiję. 

Wrncajmy do metirn. Oo za ;poiloże111ie 

tyd1 Rosjan! Mbiai wy1gnaniie i nędz.a, alb-o 
µo:godzenie się z fakitami .dołrnna.nemi. Dz1i·e'l
nica iMartiignac! Jaikże ·Ckha, .wiś:ród swy1ch 
o,grnclów ! Co .a,diźw.ierna .mó'Wli? Na :pią

·l em? Be1z 1'1V1iincly? .T1midn a 1raida ! W chodź
my. Pierws;ze :pj.ę,tro, drugie pięitm„. Mo
je serce za.czyma imoieno, uder.zać O• śc.iany 

swe,j ;klatokii. Po co 1tu ;przys0faim? Co mnie 
d lu1dz.k ,01bchndzą? Czy imam Ja.foie olbo
i:vią,zki wzldęitle:m nk.h? 1P1rzypa,dek .dal mi 
w .ręice ko·perte i p·~dzę .na ,ziaima.nie karku, 
lJy ją o,ddać ! Sama siehle inie 1ro1z:umiem, 
1dOiPra.w1dy! .·rrzecie ·pięt·ro„. jesz,cze d\.va. 
Jestem nie,po:praw1na ! Za w1s,z.e zajęta ,d.rugi
mi ! Czy 1Mcko,l1w.ie1k ;]1.ny .byliby na ty.le 
gJupi, że:lTv :się windować .na pdą1te pi.ęil:ro dla 
jakie.j1s zapie.częitowaned ko,perity, inalczio.i1ej 
'N nH11f.ce„. kupionej pr,zed d1ziies.ięcin laty„.? 
Odi,„ . .1es1teirn ·\r,res.z·de, dzw.c·1iimy. Ot.wde
rują. Ptiz.na,ię Kse1n:ę i Ótlla mnie również 
poz.na,ie. 

- Proszc; \vej~ć, pani taika z.dys,za,na ! 

- Ja my1ślę ! 1Czy tiwó,i 'llH1Ż w dc111111, 
nwjc dziec1ko,? 

Tak, zabie1raliśimy się .do . ś11ht,dcu1:'a 
właśnie. 

- Nic.ct.tugo cię zait,r1zy1m~t'ln. 

Mies·zkanlrn s:k:roimne. iDos•t1r,że,ga:m pr.()
iii męiżczy.zny,, U'brane,g.o jak rnhot1nik. Czy
ta gaze1tę. Kseinia ,za.m.r1ka drzwi. 

- Niech pani bęidz:ic łas·kawa usią,ść 

C!eszę s!ę, że ją wii.dzę. 

- Ja róvmież. Pami{,:.tasz inufkę, ktć'l-

1'<\ mi sprzedataś? 

-- <Doskonale. 

- NCJ.leżata ,cJo twej .ciotki, zdaje się, 

kt·1in1 ,j.t1ż nie żyje. 

-- Bóg jq ,zabrał. Gdyby1J11 byra 1m111eJ 
:ilwg:ą. nk wy•zlbywafaibym s1ię tej pa1miąJki 
JW 111c1J. J\.1cb ciGt1ka nie r·ozishtwala się z 

n;c1 11:t1w(;.t w .domu. ,g1r.zejąc w il'Jie.i TQ·ce, bo 
z"1m110 byto ·w micsz;Jrnniu. Kic.dy„ .. odesż-

b. m!rtb j<1 ,jeszcze ina k·o1la111ach. 

-- Nic nic .wiesz, że w 1ŚNH.iku, · w' pi(i

r<t•.:il, s'chowan:v 1hył JisL. 

-- Co 1t~1kie~o„.? 

- .Li::;!t. Sp(Jjirz. 1Di0· 1kogo :zaa·J.resowa-
·ll\'? 

- Ach! To jes1t nazwi·sko :1nojej babki! 
.Ks1ęz.na Lt11bc1mirs1ka. Jej sy,11 ,je,dy:J1y zos,tal 
.z:ibit:r. Wobec tego„. ·1110,go cl1yba otwo
:·zyi.:. 

Przypuszcz.a,m. Odchodzę, do•wklie
n ia • .moje dziecko. 

Nie zajmując :-::ię •inną, łamit: pie·częć, r1011.
lklada ·P~tpieir ·i Jzy na:p,!y1waii\ :jej do oczu. 

- Widzi pani! To jest s1zka:pler.z i n10-

dlitwa z tą radą w nagiMwku: „NO'ś 111a soibie 
h;.r1 s.zka·plerz i odimaiWi.ad itę modhtwo. Mam 
ja ·Od: świę1tej ima1tik1i 1Pr,zer.01żo,11ej Urszrnlaneik 
n:a Kaukaz1ie. Kupi·s1z soihie nią 1dobre 1~ycie, 
idoibrą 1śmierć i idolbrą w.iec·z.no.ść". 

Scthodzę ibez ·Pm~;pi.ech:u. O.clidalaim ta.liz
.man szeizGścia. Czy;ż nic mogfa.m zacho~ 

wttć go clila ·siebie bez s1krnp-ufu? 1War,to,.§ć 

jcp:o nic jes·t ,z teKo 1świa1ta. 

Teraz .mrnf,Jca nie ima dla iminie urok·1l; 
iXZejęla osta·tnie tch1uie1nie 1wy1gna.nki, :za,cho
wafa może rad,iacje ;tajemnicze.„ Ocl·nii,o,sę jci 

ml·odcj Ksci11i, a.żeby .ied •trudne żydc było 
.dn,1Jre.1 Dro.ga prze,d nią jc:S't .ctafaza, niż 

prze·dc mną s:Lin\ kcihie1t<1„. 

Tłum. Jotsaw. 
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Niema jeidneg.0 zaikąt1ka. ina kul:i z,ie.msikiej, g.dzieby ,nie .p1rzebyma:H w większych lub w m.ni,ejszy,ch sku,pie~ia,ch.Po· 
laicy. Jest to wyra.zeim prneszlo1śd ,z okresu <IIiewo1lli i wa1lik 10 n,ie:podle,glość Polski. Szcze;gó1.nie Hie~ne kofo111Je. polskie za· 
miie·szkują kiraje, zaimmsikie, do ildóryc.h om,giś byl · sili~y na:plyiw e.mi;giraicii. Po[e.1cy 1Hcz111ie zamies.z:kują: ziemię frnn.cuska · 
Powyżej 1widzimy grupę c~lon1ków T,01wa,rzystwa Polskiego. Artys•ty1cmo,-1Muzy,~z111ego ~m. ~oin.i:us~ki w Mu_Bho:us~ ~· Alza
cji, z pre:ze:sem 

1

p. J. Urbam@im, 1b. mie·sizkań,ce.m m. Łodz.i, piroifes,oreim imuzy!k1 p. Z. ;J(11chens;ic1m •l na1Uczy·c1eJka sp1ewu :P 

Di.!Jell.1 Sznej,der na czele. 




